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Nadworna, gazeta madrycka, którą tu 

przez nadzwyczajną drogę odebrano,donosi, 
Ż# w stolicy panuje zupełna spofcoyność.— 
Nie tak są pocieszające listy prywatne, wzglę­
dem stano rzeczy na prow.ncyach. Dnia 2 
października w Taldveira de la Heina na 
gościńcu do Estremadury, zaszły rozruchy 
l a  korzyść Don Karlosa. Kąrregidor i do- 
WÓdzca tego miasta, postradali swoje urzędy 
i uwięzieni zostali. Gdy goniec który przy. 
wiózł ostatnie wiadomości z Madrytu, prze­
jeżdżał d. 7 przez prowincyą Biskaję, kom- 
ihuuikacya była jeszcze otwartą; [ecz dziś 
sam Monitor nieśmie przeczyć, że takowy 
Stan rzeczy długo potrwać nie może. — Po­
wstanie w jedney części Biskai, zupełnie się 
już potwierdziło. Tenże sam wypadek za- ■ 
szedł w Orduna, drugiein mieście pow,yźszey 
prowincyi.— Wiadomości z Barcelony docho­
dzą do d. 4 gdzie dotąd jeszcze nay większa 
spokoyność panowała; chociaż tain dniem 
pierwey dowiedziano się ó śmierci- Ferdy­
nanda VIL Natomiast W Bnrgus i  Vittoria 
wybuchnęto powstanie. O pobycie ■■ fanta 
Don Karlosa, żfdrey pewney nieinamy wia­
domości.

Gazeta Francyi, donosi jako pogłoskę 
giełdową, że wielu oficerów marszałka Bour- 
monta, wylądowali w Katalonii, puczem 
prowincja ta oświadczyła się za Don Kar- 
losem. — Dziennik Rozpraw, uznaje tę wia­
domość za zmyśloną.

Wczoray zaraz hr. Colombi, złożył mi­
nistrowi spraw zagranicznych swóy list wie­
rzytelny, tudzież osobny list krófbwey rejen- 
tki o wstąpieniu na tren Izabelli 11.

Hrabia Pozzo di Borgo, dawał wczoray 
dla marszałka Maison nowego posła fran- 
cuzkiego przy dworze Petersburgskim wiel­
ki obiad, na który zaproszeni byli wszyscy 
ministrowie francuscy i wszyscy posłowie 
zagraniczni.

Dnia 14 Października.
Powstanie w Biskai trwa ciągle, i wiado­

mości z tego kraju mocno są niepokoją-.e. 
Jenerał stagnon miał zostać odpartym ód 
Bilbao, i częsc woysaa jego miała sie z po­
wstańcami na rzecz Don Karlosa połączyć. 
Po krótkim ogniu z obojey strony, jenerał 
teti u jrzał s:ę przymuszonym -do odwrotu.— 
Słychać że miasto Vittoria, peszła za przy­
kładem Biibao.— Listy z Bajonny pod ,d. 8 
b. m. donoszą w tey mierze co następuje.

.Dowiadujemy się w drodze urzędowey, £e 
. onegdy, d. t b. m. o godzinie w pól do 9 

wieczorem, rojuliści w Vittoria o b w o ła li  in­
fanta Don Karlosa królem Hiszpanii pod i- 
mieniem Karola V. — Powstanie lida to się 
zupeune, zaszły jednak z razu pewne tru­
dności. D«a. bataliony ochotników królew­
skich uzbrojly się za miastem, dla obwoła­
nia rzeczonego infanta królem. Dowódzca 
wojenny ze swey strony, chciał energicznie 
przytłumić lakowy rokosz, i wysiał przeciw­
ko nim jenerała Bulion, który stanął aa cze­
le patrjolów.— Kojaliści da'i znak do attaku 
i' zaraz bramy miasta zostały wyłamane, a 
na ulicach przyszło po między obiema słro- 

, nami do ogma z ręczney broni, w skutek 
którego władze kroiowey rejentki musiały 
ustąpić z miasta. Natychmiast urzędy publi- 
izne obsadzone zostały stronnikami Don Kar­
losa, na . których czele znajduje Się pleban 
Iragneta z małego miasteczka w Nawarze.— 
Podług wiadomości z dopiero rzeczoney pro- 
wtucyi, przybył tam jenerał iSantos Ladron^ 
i spodziewano się taui także powstania na 
rzecz Don Karlosa.

Papiery na giełdzie znacznie sped łj, 
dziś nieco podniosły się, ale bardzo słabo,
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A N G L I A .
Londyn 14 Października.

Wiadomość o powstaniu w kilku prowitle 
cyach hiszpańskich na rzecz Don Karlosa, 
zrobiła tu wielkie wrażenie na posiadaczah 
papierów publicznych tego kraju.

Do dziś dnia żadnych niemaniy donie­
sień z Portugalii. Wiadomość o oddaleniu 
się Bourinonia z woysk Don Miguela pod 
Lizboną, zaczyna s.ę stawać wątpliwą. —• 
Wszystkie niemal listy które o niey były 
doniosły, opierały ją  na wyrazie mon dil« 
(mówią,) a w drodze urzędowey dotąd nie­
wiadomo. — Niecierpliwie oczekujemy dął ■ 
szych wypadków pod tent miastem.

o  « ( g . p . s . )

WIADOMOŚCI Z DaWNIEYSZYCH POCZT,

F  R A N C Y A \
Paryż 6 Października.

Z Madrytu donoszą że marszałek Bour- 
niont, w sku‘ek attaku dnia 5 września, ka­
zał 15 oficetów między któremi kilku pół- 
kowników, rozstrzelać za to , że się cofnęli;


